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Recenzja pracy doktorskiej pana mgr. Łukasza Koniuszego, zatytułowanej „Pamięć miejsca —  

Pamięć matrycy — Śląsk. Cykl grafik wklęsłodrukowych” przygotowana na potrzeby Rady 

Naukowej Instytutu Sztuk Plastycznych Uniwersytetu Śląskiego w Katowicach. 

 

Informacja o doktorancie 

Pan Łukasz Koniuszy przyszedł na świat w roku 1989 w jednym z najstarszych miast historycznego 

Górnego Śląska, którego nazwa kojarzy się z węglem i garniturami, w Bytomiu. W roku 2018 

ukończył studia na kierunku grafika, specjalność: grafika warsztatowa na Akademii Sztuk Pięknych 

w Katowicach. Dyplom z wyróżnieniem zrealizował w Pracowni druku wklęsłego profesora Jana 

Szmatlocha, natomiast dyplom dodatkowy w Pracowni serigrafii pod kierunkiem profesora 

Waldemara Węgrzyna. Od marca 2025 roku zatrudniony jest na stanowisku asystenta w grupie 

pracowników badawczo-dydaktycznych na Wydziale Sztuki i Nauk o Edukacji Uniwersytetu 

Śląskiego, gdzie prowadzi zajęcia z zakresu podstaw grafiki warsztatowej oraz grafiki, obejmujące 

przede wszystkim techniki wklęsłodruku, a także druk wypukły. Ponadto, w ramach praktyk 

zawodowych, poza wymienionymi wcześniej przedmiotami, współprowadził zajęcia z podstaw 

grafiki cyfrowej z dr Katarzyną Hilszczańską, prof. UŚ oraz grafiki warsztatowej i eksperymentalnej 

z dr Anną Wajdą. Biogram uzupełnia informacja o studiach na kierunku filologia, specjalność: 

filologia hiszpańska, które pan Łukasz Koniuszy ukończył w roku 2014 na Uniwersytecie Śląskim w 

Katowicach. 

 

Doktorant jest wyjątkowo aktywnym artystą, biorącym udział we wszystkich bodaj wydarzeniach 

graficznych na kuli ziemskiej; dołączona do dokumentacji lista nagród i wystaw jest imponująca. 

Skrupulatny recenzent, chcący wymienić choćby te najważniejsze, może mieć i tak pewną trudność, 

bo spośród sześciu wyróżnień otrzymanych w minionym roku, które jest tym najdonioślejszym, czy 

Nagroda Honorowa na triennale w Egipcie ma pierwszeństwo przed wyróżnieniem na konkursie w 

Argentynie? Czy wyróżnienie za ex libris mniej się liczy, niż nagroda za „pełnowymiarową” grafikę 

na konkursie organizowanym przez Gabinet rycin Biblioteki Uniwersytetu Warszawskiego? Nie 

lepiej sprawa ma się, gdy spróbujemy dodać wszystkie te sukcesy i podzielić przez lata, jakie upłynęły 

od uzyskania dyplomu; da nam to 3,875 nagrody rocznie. W samym tylko 2025 roku pan Łukasz 

uczestniczył w 27 wystawach zbiorowych. Biorąc pod uwagę powyższe, można z pełnym 

przekonaniem powiedzieć, że doktorant bierze czynny udział w życiu artystycznym i ma istotny 

wkład w popularyzowanie polskiej sztuki graficznej na świecie. 

 

Ocena pracy doktorskiej 

Osoby zajmujące się grafiką artystyczną i aktywnie uczestniczące w wydarzeniach graficznych 

w naszym kraju tworzą środowisko, do którego systematycznie przenikają nowi artyści i artystki 

wnosząc do niego coś nowego. Taką osobą jest właśnie pan Łukasz Koniuszy, którego prace zwróciły 

moją uwagę już kilka lat temu. Wyróżniał je niebywale wysoki poziom techniczny w połączeniu z 

precyzyjnym rysunkiem i choć nosiły silne naleciałości dialektu używanego w pracowni profesora 

Szmatlocha, to czyż należy wstydzić się dobrych wzorców? Budowanie indywidualnego języka 



wypowiedzi artystycznej jest złożonym procesem, a potwierdzeniem dojrzałej postawy Koniuszego 

była dla mnie okazja dzielenia razem z nim ściany podczas wystawy 12. Triennale Grafiki Polskiej 

w Katowicach, kiedy to obok mojej grafiki wisiała imponujących rozmiarów praca zatytułowana 

„Struktura pamięci miejsca II”, która zdawała się zrywać definitywnie z wcześniejszym okresem 

w dorobku pana Łukasza. Praca doktorska, której recenzję przyszło mi napisać tylko to potwierdza. 

 

Podstawę pracy doktorskiej „Pamięć miejsca —  Pamięć matrycy — Śląsk. Cykl grafik 

wklęsłodrukowych” stanowi zestaw osiemnastu prac graficznych wykonanych w technikach druku 

wklęsłego na papierze, z czego 16 ma format 200 x 140 cm, a dwie 200 x 420 cm, zatytułowanych 

„Mnemotopos01” aż do „Mnemotopos018”. Mnemotopos to w języku greckim właśnie pamięć 

miejsca. Szybki rachunek daje nam imponującą powierzchnię 61,6 m2, co według danych GUS 

przewyższa przeciętną powierzchnię jednego mieszkania w Bytomiu. Do stworzenia tego cyklu autor 

użył ponad 30 matryc, a wszystko po to, aby opowiedzieć o swoim Śląsku. Proces ten przedstawiony 

jest stosunkowo pobieżnie, ale o tym później. Najpierw jednak skupmy się na opisie pracy doktorskiej. 

 

Autor uzasadnia temat swojej pracy doktorskiej śląskim rodowodem oraz emocjami, które wywołują 

w nim przemiany, jakim ulega jego heimat: „ten Śląsk znika, zmienia się. Przeobraża. To zrozumiałe 

i w pełni naturalne. Jednak obserwowanie zaniku pewnych elementów, tradycji, doświadczeń czy 

przyzwyczajeń towarzyszących mi od dziecka, w pewien sposób uwiera, smuci, a czasem nawet boli. 

Nie chciałbym powrotu do tego co było. Chciałbym jednak, móc o tym pamiętać.” Jak się szybko 

przekonujemy, pamięć stanowi kluczowy element tej opowieści o krainie zbudowanej na węglu, którą 

Koniuszy odmalowuje czarną jak węgiel farbą akwafortową. 

 

Z opisu pracy doktorskiej dowiadujemy się o relacji między miejscem (pierwszy człon tytułu) 

a będącej w opozycji do niego przestrzenią, które wzajemnie się potrzebują. Tu doktorant powołuje 

się na Yi-Fu Tuana,  także na Marię Lewicką przytaczając fragmenty wydanej w 2012 roku 

„Psychologii miejsca”. Dowiadujemy się, że miejsce jest pojęciem niezwykle złożonym, to twór 

zbudowany z relacji (Doreen Massey), zmienia się w czasie, a poprzez nieustanne nadpisywanie 

tworzy swoisty palimpsest (J. Kotus). Dzięki Lewickiej poznajemy sześć kluczowych cech pojęcia 

miejsca, wśród których ważną rolę odgrywa opisany szczegółowo genius loci, a także autentyczność, 

do której to kategorii zaliczyć można wprowadzone przez Marca Augá pojęcie nie-miejsca — 

przestrzeni pozbawionej tożsamości, bezrefleksyjnej i ahistorycznej. Uwiarygodnione przypisami 

rozważania teoretyków przerywa odautorska gorzka refleksja nad postawioną na terenie byłej 

Kopalni Węgla Kamiennego „Gottwald” galerią handlową Silesia City Center — przykładem takiego 

nie-miejsca, niechlubnym dowodem negatywnych przemian na Śląsku. Kontynuując przerwany 

wątek, doktorant przekonuje, że istota miejsca leży w intencjonalności, miejsce jest formą matrycy, 

a jego wpływ na przestrzeń pełni funkcję odbitki z matrycy miejsca. Następnie podejmuje temat 

związanej z miejscem tożsamości, której poświęca sporo uwagi, aby przejść do kwestii pamięci 

(H.Libura, K. Bierwiaczonek, T.Sławek, I. Copik). 

 

Pan Koniuszy przytacza liczne cytaty znawców pojęcia miejsca oraz pamięci, puentuje je swoimi 

spostrzeżeniami, co ma potwierdzać jego kompetencje nie tylko jako artysty grafika, ale także 

badacza. Jednak znacznie więcej w kontekście podstawy doktoratu dowiadujemy się w kolejnym 

rozdziale, w którym autor zaczyna opisywać aktywatory pamięci (M. Lewicka) — materialne ślady 

mówiące o oryginalności Śląska. Są to między innymi cegła, kominy kopalniane lub hutnicze, 

malowane farbę olejną wnęki okienne familoków, chlywiki i wreszcie ankry — ściągi, które scalają 



budynki chroniąc je przed skutkami wywołanymi przez szkody górnicze. To właśnie te metalowe 

okręgi o średnicy od 30 do 50 cm, rzadziej kwadraty, są bohaterkami grafik Koniuszego. W ten sposób 

dochodzimy do momentu, w którym rozważania teoretyczne splatają się z historią miasta rodzinnego 

doktoranta. 

 

Niemało miejsca pan Łukasz poświęca zagadnieniom matrycy graficznej i jej relacjom ze Śląskiem. 

Proponuje nawet „abyśmy tożsamość Śląska przemianowali na matryce Śląska”. Rozważania na 

temat matrycy rozpoczyna tematem kopalni, z którą łączy się historia jego rodziny. W moim odczuciu, 

rozważania te wnoszą znacznie więcej do opisu doktoratu, niż kompendium wiedzy o teoriach 

miejsca, a wspomnienie ojca wracającego z szychty z czarnymi od węgla obwódkami wokół oczu 

niesie więcej treści, niż cytaty teoretyków. Wątpliwości budzi u mnie także dysproporcja między 

opisem strategii artystycznych innych artystów podejmujących tematykę śląską, a tym, co autor pisze 

o własnym procesie twórczym. Oczywiście potwierdza gruntowną znajomość aktualnego stanu 

wiedzy w dyscyplinie, w której doktoratu broni, jednak z niewiadomych powodów pewne fakty 

zachowuje dla siebie, jakby strzegł jakiejś tajemnicy. Zamiast o swoich matrycach, autor przytacza, 

skądinąd, bardzo ciekawe słowa Doroty Folgi-Januszewskiej o dwuetapowym myśleniu graficznym. 

Ostatecznie uchyla rąbka tajemnicy, kiedy dowiadujemy się o roli fotografii w dokumentowaniu 

ankrów — to obszerne archiwum; z jednej strony cyfrowy szkicownik, z drugiej źródło tekstur, które 

mapowane są na powierzchnie trójwymiarowych modeli stworzonych z użyciem programu Blender. 

Dzięki temu powstają trójwymiarowe modele, które można dowolnie oświetlać, kadrować, obracać 

nimi, zanim powstanie ostateczny projekt. Ten z kolej przenoszony jest na powierzchnię blachy 

cynkowej o formacie 100 na 70 centymetrów za pomocą druku UV, a dalsza praca przebiega z 

użyciem technik druku wklęsłego: akwaforty, akwatinty i suchej igły. Obraz w druku UV musi być 

negatywem, dzięki temu to, co niezadrukowane w procesie trawienia zamieni się w czerń. Taki obraz 

wzbogacany był akwafortą i suchą igłą. Mimochodem Koniuszy wspomina, że na przestrzeni kilku 

lat wykonał kilkadziesiąt próbnych matryc z udziałem transferów i trawień. 

 

Doktorant konstatuje, że zestawiając ze sobą koncepcje badaczy z różnych dyscyplin naukowych 

wykazał zbieżność w sposobie postrzegania pojęcia miejsca oraz matrycy, i ciężko zarzucić mu brak 

logicznego myślenia, co więcej, wykazał się dużą skrupulatnością podczas tworzenia bibliografii, a 

lista lektur dowodzi gruntownej analizy problemu, jednak odnieść można wrażenie, że dzieje się to 

kosztem opisu samej pracy nad cyklem. Trzeba się dużo domyślać, przemilczana całkowicie jest 

kwestia modułowości grafik; na jedną odbitkę wielkości 200 x 140 cm składają się dwie matryce, z 

których każda odbita jest dwukrotnie. Nietrudno jest odkryć ten zabieg, szczególnie pomocne są 

mniej, lub bardziej przypadkowe ślady, zarysowania na matrycach, pozwalające odczytać zasady tej 

dziwnej gry w klasy, które jak w powieści Julia Cortázara zmieniają sens utworu. Tak przygotowane 

tło staje się w grafice zatytułowanej „Mnemotopos 05” planszą, na której autor rozstawia swoje ankry, 

jakby toczył rozgrywkę w Go z niewidzialnym przeciwnikiem. Jego istnienia możemy się tylko 

domyślać. Z kolej „Mnemotopos 01” i „Mnemotopos 08” wyglądają niemal identycznie, ale to 

podobieństwo jest pozorne, to inne ankry. Elementy pojawiające się na grafikach podzielić można na 

kilka kategorii; duże ankry w kształcie okręgu, małe ankry w kształcie okręgu, ankry kwadratowe, 

długie i wąskie klamry, pręty łączące klamry mniejsze. Tego autor już nam nie mówi. 

Łukasz Koniuszy ma świadomość tego, na jak wiele sposobów pokazano już Śląsk w sztuce, dlatego 

podjął się trudnego zadania pokazania swojego heimatu przez ukazanie zdawałoby się mało istotnego 

szczegółu, szuka alternatywy i eksperymentuje w dziedzinie estetyki, co jest w pełni zrozumiałe, 

zważywszy że dziś estetyka została wbudowana w ramy ogólnej produkcji towarów. Jak podkreśla 



doktorant, jego „działania nie stanowią formy naśladownictwa zastanej rzeczywistości, a uchwycenia 

i zatrzymania jej śladu w formie reprezentacji konkretnej tożsamości, wyobrażeń i wspomnień, które 

w procesie graficznej projekcji zyskują autonomiczny charakter rekonstruując Mój Śląsk.” Mając w 

pamięci sposób odczytywania dzieła sztuki zaproponowany przez Martina Heideggera w Der 

Ursprung des Kunstwerkes, te pospolite ankry zyskują chwałę, powoli odtwarzając wokół siebie cały 

brakujący świat — familoki, chlywiki, ulice i kopalnie. Jeśli zatem wierzyć Heideggerowi, autor 

redukując przemijający powoli świat oglądany, odtwarza go i przywraca mu wielkość na poziomie 

meta. 

 

Konkluzja 

W moim odczuciu, pan Łukasz Koniuszy dokonując opisu swojej pracy doktorskiej zatytułowanej 

„Pamięć miejsca —  Pamięć matrycy — Śląsk. Cykl grafik wklęsłodrukowych”, kierując się — jak 

sądzę — nadrzędną zasadą rzetelności oczekiwanej od młodego pracownika naukowo-

dydaktycznego, skupił się na zbudowaniu kompendium poświęconemu różnorodnym koncepcjom 

miejsca, na przykładzie Śląska oraz strategiom myślenia o matrycy, jako nośniku pamięci, kosztem 

opisu tego, co stanowi podstawę pracy doktorskiej, pozostawiając dużo w sferze domysłów. Pomimo 

tego, należy podkreślić wysoką wartość artystyczną cyklu, o którym mowa. Na uwagę zasługuje 

oryginalny pomysł przedstawienia za pomocą skromnego detalu konstrukcyjnego, nazywanego za 

Marią Lewicką aktywatorem pamięci, narracji o mieście — o Mikropolis. Także rozmach, z jakim 

podchodzi do postawionego sobie zadania i skala prac budzą respekt. Pan Łukasz Koniuszy od czasu 

uzyskania dyplomu przeszedł długą drogę, jego język artystyczny uległ przeobrażeniu, czego 

potwierdzeniem jest prezentowany cykl. Przekonany o wysokich walorach pracy doktorskiej oraz o 

tym,  że pełnia wymagania określone w art. 187 ustawy z dnia 20 lipca 2018 r. — Prawo o 

szkolnictwie wyższym i nauce (t.j. Dz. U. z 2024 r. poz. 1571 z późn. zm.), oceniam ją pozytywnie. 

Tym samym wnioskuję do Rady Naukowej Instytutu Sztuk Plastycznych Uniwersytetu Śląskiego w 

Katowicach o przyznanie panu Łukaszowi Koniuszemu stopnia doktora. 

 

 

 


